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Pościg 100 policjantów
za dwoma gangsterami

Policja dw óch stanów A m eryki 
Pn., Inaiana i Illinois przez kilka 
dni staczała w alkę z uciekający­
mi dwom a gangsterami, uzbrojo­
nymi w  m itraliezy. T lo awantury 
by ło  następujące.

Z E P S U T E  A U T O
W  pobliżu  m ałej wioski Valley 

City, w  Indiana, na bardzo uczę­
szczanej szosie —  dw aj spokojni 
aurom obuiści zajęci byli napra­
wianiem  m otoru sw ego wozu. W  
pewnej chw ili nadjechał drugi 
sam ochód —  w  którym  znajdował 
się żołnierz am erykański Ray 
D icsson , ze sw oim  towarzyszem  
przejażdżki, reporterem -fotogra- 
fem  R. J Henninks'ein. W idząc 
dw uch podróżnych, n apraw ia ją ­
cych  m otor —  zaofiarowali im 
swą pomoc.

P O D S T Ę P
W odpow iedzi na 10 siedzący 

w  zepsutym aucie w y ję li rew ol­
wery. ja lr stw ierdzono później, 
byli to poszukiwani przez polic ję  
ganKsterzy Clarence Easton i je ­
go brat Orell J. E aston) —  ra­
niąc śm iertelnie czterem a kulami 
żołnierza (fo togra ł zdołał skoczyć 
w Dorę do głębokiego przydrożne­
go row u).

Gangsterzy w siedli natychm iast 
do zdoby*ego w  ten sposoób samo­
chodu, który byl w dobrym  stanie 
i ruszyli z m iejsca —  pełnym ga ­
zem.

P O Ś C I G
Strzały jednak usłyszeli pośród 

nocy  dwaj pom ocnicy szeryfa —  
którzy odbyw ali sw oją codzienną 
służbę nocną P olic jan ci ci zatara 
sow aii gangsterom  drogę, chcąc 
się dowiedzieć, co się w łaściw ie 
stało. Gangsterzy opow iedzieli 
im naprędce zmyśloną historię o 
—  strzam ch, poczem  nagle rzuci­
li sie na nich, obezw ladm li ich, 
związali sznuram i i w rzucili do 
sw ego samochodu.

Ale fo to g ra f nie tracił czasu na 
daremnie. Cały podrapany i poka
l.czou y  —  wsKutek upadku —  do­
tarł do poblisk iego domu, w  któ­
rym na szczęście znajdow ał się te 
lefou  i w przeciągu 5 m inut poli- 

’ c ja  stanu Indiana została zaalar­
mowana. Jeden z sam ochodów po 
licy jnych  zdołał wkrótce d ogo irć  
wóz gangsterów  i w tedy rozpoczę 
ła się ożyw iona pogoń pośród g łę ­
bokiej nocy...

P O D  O S Ł O N A  K U Ł  
I  C I E M N O Ś C I

Jeden z gangsterów  prow adził 
wóz, podczas gdy drugi osłaniał 
ucieczkę ogniem  z ręcznej m itra­
liezy.

N .edługo potem  jednak oba w o­
zy przekroczyły granicę stanu są­
siedniego i znalazły się w  stan .e 
Illinois, którego p olic ja  oczyw iś­
cie przyłączyła się do pościgu.

W  pewnym m iejscu p o lic ,-a nie 
miała czasu na zabarykadowanie 
drog1’ i rozbiła strzałami obie la­
tarnie w wozie gangsterów , a wó* 
pędził dalej no c ?emku. P o lic jan ci

nie w idząc św iateł samochodu 
gangsterów  —  stracili go w pew ■ 
nej chw ili z oczu.

N O W A  O F i A R A
Bandyci którym skończyła się 

tymczasem benzyna, zatrzymali 
na drodze samochód jakiegoś spo­
kojnego farm era i opanowali go 
szybko pod grozą rewolw erów . Po 
tym jednak gangsterzy zapuścili 
się w sieć dróg, których wszystkie 
w y jść,a  były strzeżone przez s il­
ne oddziały policji.
W A Ł K A  D O  Ś M I E R C I

Ukrywszy się w reszcie w ja ­

kimś hangarze —  gangsterzy sto 
czyli p iaw dziw ą walkę z policją , 
strzelając ze sw oich m itraliez aż 
do zupełnego wyczerpania amu­
n icji. W ówczas jeaen z gangste­
rów stanął na murze, za którym 
się ukrywał i krzyknął do poli­
c jan tów :

—  Strzelajcie, prosto w serce! 
Tak się tez stało.
D rugi natomiast z gangsterów 

zdołał zoiec, lecz ośw ietlony nagle 
światłem z reflektorów  —  padł 
pod strzałami rew olw erów  o kilka 
zaledwie kroków od hangaru.

4 & o t m t y  b e z  p r z y w i l e j ó w
P a l t a  f r e z  w i e s z a k ó w

P a ń s t w o  b e z  w o j s k a
i komorników

Prasa szwajcarska interesuje 
się obecnie niezmiernie księstwem 
Lichtensteirr. Zainteresow anie 10 
w ynikłe wskutek objaw ianych o -  
statnio apetytów  niem ieckich w 
kierunku tego maleńitiego p a ń ­
stewka.

Pro^oaganda hitlerowska czyni 
tu wyraźne postępy, dążąc do w y­
robienia wśród m ieszkańców Lich 
tensteinu pragnienia przyłącze­
nia się do Niem iec. W iceprezy­
dent L ichtensteinu odwiedza czę­
sto Berlin.

W edług „L e  T ravail“ —  pisma 
socja listów  szw ajcarskich, zajęcie 
Lichtensteinu godziłoby w Szw aj­
carię, a N iem com  um cżiiw iłoby 
w ybudowanie na samej granicy 
szw ajcarskiej sw ojej fortecy .

Obszar księstwa Lichtensteinu 
w ynosi 159 km. kw. Leży ono mię 
dzy Szw ajcarią a Niemcami p o ­
łudniow ym i i je st w swoim rodzą 
ju  zabawnym  i oryginalnym  zjawi 
skiem.

Ludność przekracza 10.000, u- 
żywa niem ieckiego języka. Poczta 
i te legra f tego państwa, znajdu ją  
się pod zarządem Szw ajcarii. Sto

Kongres Liliputów
w Budapeszcie

Prasa donosi, iż niezadługo od­
będzie się w stolicy W ęgier zjazd 
liliputów  —  ze wszystkich kra­
jów  Europy.

Będzie to pierw szy kongres ka­
rzełków.

Jeden z organizatorów  zjazdu 
ośw iadczył, iż kongres będzie 
m iał charakter dem onstracyjny.

—  Chcemy zaprotestow ać prze­
ciw ko traktowaniu nas jako isto­
ty niższego rodu. —  Jesteśm y ta­
kimi samymi lu d źm , jak inni. 
Dążeniem zaś naszym będzie, aby 
przestano pokazywać liliputów 
za pieniądze jako curiosa w cyr­
kach, musie - hallach oraz na 
kierm aszach.

R zecz prosta, ta taka uchwała 
pozbaw iłaby n iejednego z karzeł­
ków zarobku, nieraz jedynego spo 
sobu jego zarobkowania.

licą jest Vaduz, liczący 1700 mie­
szkańców.

L ichtenstein ma niezwykle licz 
ną armię... składa się ona bo­
wiem z jednego żołnierza, zresztą 
w stanie spoczynku. Jest on „p o ­
zostałością" z korpusu, w ysłane­
go z pom ocą A ustrii w r. 1868. 
W ładca księstwa Lichtenstein ku­
pił Sobie po prostu państewko ca 
le w r 1719 od hr. Vaduz. Cesarz 
K arol IV  nadal wówczas księciu 
Lichtenstein tytuł i rangę panują 
cego. Ostatnio 85-letni książę 

! zrzekł się ironu na rzecz swego 
siostrzeńca Habsburga.

Państwo Lichtenstein jest m o­
że jedynym  „krajem  płynącym  
mlekiem i m iodem ". M ieszkańcy 
tego państewka płaca tylko 1 pro 
cent rocznie podatku od dochodu, 
a księstwo ma w ogóle wuecej do­
chodów niż wydatków. Znalazły 
w nim sobie przytułek m iliardowe 
kapitały z całego świata.

Ge rączlia z-oto
w Brazylii

Jak denoszą z Limy (w  P eru ), 
w ciągu ostatnich dni w rejonie 
rzeki M aranou, zapanował olbrzy 
mi ruch poszukiwaczów —  którzy 
ciągną karawanami w górę rzeki 
—  gdzie odkryto olbrzym ie pokła­
dy złuta.

Panuje opinia, że —  świeżo od­
kryte pokłady są sześciokrotnie 
bogatsze, niż w rejonach Janin 
Pataz.

Złoto, dobywane bez trudu z 
piaszczystego dna —  odznacza 
się gruboziarn :stością i jest w y­
soko karatowe.

Kradzież biżuterii
na plaży

NOW Y JORK, 11.7. W Sou- 
thampton na wyspie Long Island 
złodzieje skradli z  kabiny baw ią­
cej n.a plaży p. W arner, córk b 
gubernatora Now ego Jorku, Smi­
tha, biżuterię w artości powyżej 
15 tys. dolarów.

C o kraj —  to obyczaj, m ów i 
przysłow ie. Istotnie, jeżeli po­
równam y zw yczaje narodów, m ie­
szkających nawet w  bezpośred- 

J nim sąsiedztwie, to stwierdzim y 
'ty le  różnic wręcz paradoksalnych, 

;e nie możemy oprzeć się  zdzi- 
j wieniu, jak  dwa kulturalne na- 
i rody, żyjące obok  siebie, m ogą 
I tak dalece od siebie różnić się.

D O M  
N I E D O S T Ę P N Y

Oto np, kilka przykładów  z ży ­
cia francuskiego. W eźm y cbociaż- 

J by gościnność. U  nas zaproszenie 
m gokolw iek do siebie na obiad, 
o rzecz zupełnie naturalna. Nie 

robim y w  tym  żadnych różnic 
m iędzy cudzoziem cem , a roda­
kiem . Inaczej jest w e Francji: 
Przeciętny Francuz, pragnac za­
dem onstrow ać wobec cudzoziem - 

j są swą przyjaźń zaprosi gc chęt­
nie do swego biura. Jeżeli na 
obiad to do restauracji, ale broń 
3oże nie do domu. Trzeba , już 

sytuacji wręcz w yjątkow ej, ażeby 
być zaproszonym przez Francuza 
do jego dom u i przedstawionym  

1 jego żonie. Ognisko dom ow e prze- 
, ciętnego Francuza —  to m iejsce 
I niedostępne dla obcych.
I To odseparowanie się rodzin 
francuskich od całego świata 

i idzie tak daleko, że nawet krewni 
: składają w izyty tylko na specjal­
ne zaproszenie, chyba, że się jest 
uważanym za kogoś bardzo bliskie 
go, a w tedy pani domu nie krę- 

' w uje się takiego gościa i p rzy j­
m uje go nawet w  szlafroku lub 

’ pidżamie.

P U N K T U A L N O Ś Ć  
W  K O R E S P O N D E N C J I

Jedną z grównych cech grzecz- 
ipści francuskiej to punktualne 

udpisywanie na wszystkie listy. 
Żaden list nie m eże pozostać bez 
odpowiedzi, Praw dziw y Francuz 
potwierdzi odbiór każdej przesył­
ki, choćby go o to nie proszono. 
Cudzoziem cy wiedzą dobrze, że 
przy pisaniu listów  po iraneusku 
najtrudniej jest napisać zakończę 
nie K ońcow e form ułki grzeczno­
ściow e zajmują często więcej 
miejsca niż treść listu.

I L 9 B I E T Y  B E Z  
P R Z Y W I L E J Ó W

Bardzo ciekaw y jest stosunek 
Francuzów do kobiet. Jak w iado­
mo, Francja jest jedynym  kra­
jem  w  Europie, gdzie kobieta nie 
posiada praw wyborczych, A le 
również nigdzie kult kobiety w  li 
teraiurze, sztuce i t. d. nie jest 
większy niż we Francji. A le  gdy­
by ktoś chciał szukać śladów tego 
kultu w życiu prywatnym , ten 
by się bardzo rozczarował. M ęż­
czyźni nigdy nie ustępują m ie j­
sca kobietom  w  metro czy autobu­
sie, chyba w  drodze w yjątku u- 
stąpią go bardzo starej kobiecie, 
tak samo zresztą ustąpią go 
staiem u mężczyźnie. W  ka­
wiarni czy cukierni mężczyźni

nigdy nie wstają, gdy są przedsta­
wiam kobiecie. Jeżeli wstaną w 
tym w ynadki, to jedynie po to, 
aby ją  przepuścić. Jeżeli kiedy 
kto zbliza się do stołu, przy któ­
rym  siedzi całe tow arzystwo, a 
zamierza rozm ów ić się tylko z jed 
ną osobą, to nacnyla s,ę do niej 
i rozm awia z nią po cichu nie 
zw racając żadnej uwagi na obec­
nych.

P A L T O  N A  Z I E M I Ę
Do dobrego tonu należy We 

Francji podawanie ręki Kelnero­
w i lub lokajow i w  lokalu, w  któ­

rym  stale się jada.
Bardzo charakterystyczne zja­

wisko, to fakt, Że Francuz w cho­
dzi do gabinetu lekarza czy den­
tysty zawsze w  palcie. 'W.eszadfo, 
to rzecz zupełnie we F rancji n ie­
znana. Palto rzuca się na A/teł, 
albo nawet na podłogę Tym objaś 
nia się dziwny fakt, że marynarki 
i płaszcze, pochodzące z Paryża, 
nie m ają pod kołnierz sm wie 
szadła.

W itając się ze znajomymi, Fran 
cuz zawsze najpierw  podaje rękę 
wszystkim męzczyznom, a później 
kobietom.

Z  Opery

c i n  K i a p u r a  w  „ C a r m e n "
W  ubiegły piątek, na deskach 

Teatru W elkiego, wobec n iezli­
czonych tłum ów zapełniających 
widownię, Jan K iepura znowu 
(jak  zwykle zresztą), osągnął o l­
brzymi trium f artystyczny.

T jm  razem kreował partię Don 
Jose ‘go w jednej z najbardziej 
w artościow ych, najpiękniejszych
i najpopularniejszych  oper św ia­
ta —  w „C arm en" Bizet‘a.

W ystępem  tym wzbudził znako­
mity artysta zrozumiałe zaintere 
sow am e i zaciekawianie. Mimo 
w oli też nasunęło się pytanie, czy 
K iepura potrafi tak wspaniale 
rozw inąć tu sw ój kunszt śpiew a­
czy i aktorski (partia Don Jo­
se go wym aga przecież silnego, 
dram atycznego g łosu ), jak  uczynił 
to w „T osce ", „R igoletto", ;,M a- 
non“  i t. p., gdzie jego  przepiękny 
liryczny tenor mial sw oje w łaści­
we i swobodne u jście?

Otóż, warszawski „deb iu t" 
„chłopaka z Sosnow ca" w „C ar­
m en" wypadł w ręcz nadspodzie­
wanie. Raz jeszcze dał on dowód, 
iż czuje i rozumie sztukę w je j po 
jęciu  wyższym. W operze tej, 
stw orzył K iepura najlepszą dra­
matyczną kreację swego życia. 
Jego głos, mimo, iż dziś zatracił 
nieco na blasku (zwłaszcza u „gó  
ry ‘ ‘ )> Jeg °  m istrzowska i głęboko 
w zruszająca gra aktorska, pełna 
napięcia dram atycznego i niezwy 
kiego w życia się w rolę — elek­
tryzow ały słuchaczy.

Nic też dziwnego, że po skoń­
czonym  przedstawieniu, rozentu­
zjazm owana publiczność ządala 
od śpiewaka naddatków.

Na je j usilne p rośb j, przy 
akompaniamencie rozklekotanego 
pianina, odśpiew ał Kiepura arję 
z I-go aktu „T osk i" oraz popular­
ną piosenkę „O solo m io“ .

Jedna tylko małoznaczaca u- 
waga pod adresem tenora. W ope 
rze tej, musi koniecznie zacho­
wać w ięcej powagi.

Partię tytułową śpiewała na­
sza prim adonna i... jak  inni chcą... 
urodzona „C arm en" —  p, Wanda 
W ermińska. Nie dość fortunne

purtamenta i taniec w II akcie, o- 
kuprła artystka kreacją, odznaru 
ją cą  się oryginalnością, wartoś­
cią, głębią u jęcia  i doskonałym o- 
panowaniem. P. Olga Szumska, 
jako M icaela, zaprezentowała aię 
na ogół w cale dodatnio. Wdzięcz 
na arystka, o m iłej powierzchow­
ności i ślicznym  g ło s 'e ; młoda, 
świeża, musi jeszcze nabrać tro­
chę spraw ności i swobody sce­
nicznej, oraz powinna wiecej słu­
chać orkiestry i uważać na kapel­
mistrza.

Panie r Zofia Tokarze"*^  
(F rasąu ita ) i Helena Terenkousy 
(M ercedes) —  to inteligentne i 
sym patyczne śpiewaczki.

Jako torreador Escamillo wy­
stąpił znany powszechnie o. 
Eug. Mossakowski. Tym razem 
zupełnie niepotrzebnie Zamieniał 
w niektórych m iejscach  (np. aria 
w II-gim  akcie) najwyższe dźwię­
ki, na „bohaterskie okrzyki".

P. Bolesław Bolko, jako poruea- 
nik Zuniga —  zupełnie na miej­
scu.
. W  roli sierżanta M orał es — p 

Kazim ierz Petecki. Artysta o nrzy 
jem nej aparycji, onerujący, niedu 
żYm głosem , wykazał dobre po­
czucie rytmu, wym owną i jasną 
dykcję oraz doskonałe opanowanie 
partii.

W yraźną sylwetkę przemytaika 
D ancairo stw orzył p. St. Znicz.

W ym ienić trzeba również mło­
dego śpiewaka, p. Jerz«=gi» Gra- 
nowskiego, który w eoizodyczrej 
rólce drugiego przemytnika Re- 
rnendacha, wypadł... wcale po­
prawnie. O le chóry i ich kierow­
nika, p. Kubika, lepiej będzie na 
razie nie omawiać, o tyle baleto­
wi, a zwłaszcza orkiestrze należą 
się słowa najw yższego uznania.

Reżysersko opracował ooere * 
właściwą sobie starannością, ru­
tyną i znajumością p. Adolf Po­
pławski.

P izy  pulpicie kapelm istrzow- 
skim p. Adam Dołżydd.

Oklasków i ow acji kwiatowych 
było co niemiara.

Bolesław Lewandowski
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LUD7.EE I UBIOM
P oy /> eść w s p ó łc z e s n a  z  D z ik ie g o  Z a ch od u

Po niefortunnej próbie uruchomieniu normalnego aparatu poli­
cyjnego inż. Kościesza rglasza się na posterunek kan idyj skiej kró­
lewskiej policji konnej. P ym czas-n  band? opryszków, zwerbowa­
na przez łra Czinghwa znajduje się w drodze do ujścia Nass 
River

Gospodarz popatrzył na zdziwioną twarz gościa, dostrzegł 
jego zakłopotanie —  które, naw iasem  m ów iąc, sprawiło mu  
wyraźną przyjem ność —  i pow iedział:

—  Sam  zbierałem  to wszystko. Już łrzydzieści dziewięć 
lal służę w Królewskiej Konnei. Mam dość ciekawe ol.azy, 
na przykład to est m aska „H a id a ", wyobr jża głow ę w a 
w dziew ał ją wódz szczepu prz\ tańcach religijnych; to są na­
rzędzia znachora z plem ien; a Tm m shian. używane ich do ce­
lów leczniczych, a raczej zatuegów chirurgicznych i do kato­
wania jeń ców ; tych lanc używ ali dawniej Indianie szczefu  
Kwakiutl, ale tylko przy potyczkach na w odz;e ; to są też 
maski taneczne... te się otw :erają i w środku, jak  pan widzi, 
jest inna m aska. Pochodzą z wysp Vańćmlver.

— W sp an ia le  zbiory 1 —  zaw ołał Kosciesza.
Oglądał je z żyw ym  zaciekawieniem  i żałow ał, że Loni 

lansen tu nie było.
Zapom niał nawet o istotnym celu odwiedzin. W ypytyw ał 

gospodarza o znachorów , o wyprawy w ojenne, o wielkie po­
lowania i połew  ryb.

Oficer Królew skiej Konnej życzliwie i chętnie udzielał 
w yjaśnień —  zdaw ało się, że znał historię ludności Kolum bii 
Brytyjskiej lepiej od niejednego etnologa.

W reszcie Kościesza ocknął się i przypom niał sobie, co go 
tu sprow adziło. Zrobiło m u się przykro, gdy pom yślał, że 
stracił tyle czasu. Przestał zadawać pytania i poprosił o w y­
słuchanie jego sprawy.

Nie w iedział, że dotknął słabej strunki gospodarza— puł­
kow nika Królew skiej Konnej Policji Kanadyjskiej, klóry  
z osobliwą życzliwością traktował każdego, kto oświadczył, 
że jego indyjskie zbiory są wspaniałe.

W  rzeczywistości Mac Lennan nie pełnił teraz służby —  
m iał czterotygodniowy urlop, który, jak  zwykle, poświęcał 
całkow icie sw ojem u muzeum .

Jednak w ysłuchał bardzo uważnie opowiadania Koście 
szy. Chwilam i potakiw ał m ilcząco, w niektórych m om entach  
potrząsał głow ą o gęstych, silnie przyprószonych siwizną 
włosach lub w zam jślen iu  przesuwał palcami po czarnych, 
h. ótko przystrzyżonych wąsach. Nie przerwał ani razu, a gdy 
Kościesza skończył, zapanow ało milczenie.

—  Znam  tę historię z zaporą wodną —  odezw ał się wresz­
cie pułkow nik Mac Lennan. —  Często im nie daje spać Pu 
nocach. Nie chcę pana wtajemniczać w zawiłe arkana nasze- 
g  zawodu, pow iem  krótko, że wypadek z tyrr H uw a! w ystar­
czy, by policja nim się bliżej zajęła. Z drugiej strony m ógł­
bym pena do kogo innego skierować, bo właśnie teraz jestem  
na urlopie...

—  Bardzo mi przykro, panie pułkowniku —  zaczął prze­
praszać Kościesza. —  G dybym  wiedział...

—  Nic nie szkodzi! —  pow strzym ał go Mac Lennan —  
Zrobię w yjątek. Przerwę urlop i zabiorę się do tej sprawy.

Nie m a pan za co przepraszać, bo o ile się orientuję, w zam a­
chu biorą udział grube ryby ze świata przestępców7, a z w y­
łapania tych asów sam się będę cieszył.

—  Tak, panie pułkow niku, te draby używ ają niezwykle 
przebiegłych sposobów w alki. W szędzie m ają swoich szpie­
gów, nawel przejm ują radiogram y.

—  W łaśn ie  dlatego m y Fm przeciwstawim y najprostsze 
środki —  odDarł Mac Lennan. —  Człow iek walcząc)' pod­
stępem i chytrością, oczekuje tego sam ego od swoich prze­
ciwników... A h a! Czy pan wie, że Jack Bogey jest areszto­
w any? #

—  B gey? Z  Nass River W a ter  power C om pany? —  zawo­
łał zdum iony Kościesza.

—  T ak  jest —  potwierdził pułkowmik Królew skiej Kon­
nej. —  Jack Bogey, właściciel Nass R ‘ ver W a te r  Power Com ­
pany.

—  Ale dlaczego? Za co? —  zawrołał inżynier poruszony  
głęboko tą wiadom ością.

Gospodarz popa Irzył na niego z lekkim , ledwo dostrze­
galnym uśmiechem.

—  Pan jest Polak, praw da? —  zapytał i sam sobie odpo­
wiedział skinieniem  głow y. —  Pan z pewnością nie słyszał 
nigdy o „F ra m e-u p s".

—  „F ram e-u p s"?  —  pow tórzył inżynier. —  Nie, nie sły ­
szałem .

—  Zaraz wytłumaczę, co to znaczy —  p od jął pułkownik 
Mac Lennan. —  W  naszym  kraju siłą rządzącą jest wielki ka­
pitał. Kto m a więcej pieniędzy, ten gra pierwsze skrzypce. 
Rozumie pan?

—  O tym r e m  dawno, panie pułkow niku.
0. d. a.


